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GAZETA LITERACKA.
W  arszawa 27. Sierpnia 1822.

Zasługa be;: ostrogi drzymie i mniey słynie;
Lecz gdy in krvtvk ostrym swym bodźcem zakole,
Jeniusz wy/.ćy wzlata i świetną gra rolę,
J 111 go bardziey ćmią, z'blaskiem tym większym się wyda, 
Cynna winien swóy 1 zaszczyt prześladowcom Cyda.

B  o i  l  e a u.

F I L O L O G I A .

Pierwsze zasady G ra m m a  ty ki Języka P olsk iego  
p rzez  Józefa M roz iusk iego .  w W arszaw ie 
w  D ruk . N. G liicksbcrga  1820.

{C iąg dalszy. O bacz Nr. 28.)
Rozwaza daley autor miekczenie ka/.dey spół

głoski poiedynćzo, naprzód wargowych, potem 
gębowych , podniebieńnych i gardłowych. O spół
głosce rz ( r z e )  tak powiedział. * Głoska rz któ
ra stanęła w mieyscu głoski r, nie iest w praw
dzie miękka, bo niemoze się połączyć z cieńsza 
samogłoską i, lecz ponieważ w odmianach wyra
zów iest tern samem dla głoski r, czem dla in
nych twardych liter są głoski miękkie, policzyć 
ią  przeto musimy do spółgłosek miękkich.”

Zastanawiając się, co czyni autor przy każdey 
głosce, nad wymawianiem osobliwszej spółgłoski 
rz  iedynie Polakom i Czechom ze wszystkich 
.Sławian właściwey; uwalaliśmy i |  to iest brzmie
nie r ( re ) z brzmieniem głoski z ( źe ) ścisłe po 
łączone. Jakoż urabiatą się wszystkie organy, 
stosownie do myśli autora , iak przy r i z. Lecz 
skąd to pochodzi że, ile razy Rossyianie mówią, 
p b  ( r ie ) ,  my mówimy i piszemy rz ( p l ih a  , 
rzeka?) podobno ze szczegółu należącego do nay- 
odlegleysze y starożytności. Nie śmiemy twier
dz ić ,  ale znayduieńiy w-iezyku S.vmsk ryckim 
głoskę odpowiadaiącą co do brzmienia Łacińskie
mu /. wymawianą od Rengalezyków (*) iak ż.

( ) dęzyk Bengalski iest dyak'kteni Sauiski yckiego.

|(że) (p)tak iak Łacińskie j  wymawia się od F ran 
cuzów, Japonia, Japon ( Zapą). Podobno w t a -  
kimle santym stosunku zostaią pbKa ( rieka) i 
rzeka (r-żeka l.  Zastanawiaiąc się nad wyrazami 
ogiód, w ogrodzie, spod, na spodzie zdaie nam sięt 
iż tu eóś podobnego znayduie się bo tu Rossyia
nie mówią At-łO (djeło), Ha BOAL ( n a  wodje ), 
Polacy dzieło , na wodzie, * tą tylko różnicą le tu 
z, widzimy zmiękczone, co się przy rz uczynić 
niedało. Wszakże Polskiemu dz odpowiada Ros- 
syyskie zd  przez przekładnią n.p. o()XO/KAe>tie 
( obchoźdenie), obchodzenie. Lecz nadewszystko 
uderza przykład następuiący, który się zdaie po
twierdzać nasz domysł. Żóraw  nazywa sie po 
czesku Jerab ( Jerzab), albo Be rab (Rzerzab).  
Pierwszemu odpowiada polski wytaz iarzab, dru
giemu żóraw; wyrazy róźnoznaczne. Co do cze
skich wyrazów głoska j  w pierwszym, odpowiada 
w drugim głosce rz która zapewne przez naduży
cie wzięta iest zamiast z: bo i my Polacy często 
się w tey ntierze mylimy biorąc rz za z  i na- 
wzaiem; wszakże co do tych wyrazów lepiey do
chowaliśmy różnicy gdzie wyraźnie j  odpowiada 
z. Jarząb, Żóraw , Rzerzab i Zoraw  ledenźe iest 
wyraz, gdy! b = w .  Czesi mówią boiuwati iny 
woiowac. Mówimy też:pokolenie Judy  a gdy Niemcy 
mówią Jud , my mówimy Zyd. Nie można po
wiedzieć żebyśmy się takiego wymawiania dopiero 
od Frańmizów n auczyli.

(p ) Patrz: A Grammar of the Sanskrits Language by
Charles Wdkins. Loudon. 1808 pag. 9.
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Jak z poprzedzających uwag autora tak i z tych 
naszych nie wypływa, zęby rz liczyć do mięk
kich. Wypada raczey ze Ilossyianie inaią v mięk
kie, my mamy przyciskowe, ( tak Kopczyński n a 
zywa z z kropką ) które w odmianach wyrazów 
tamtemu odpowiada z przyczyny bardzo staro- 
źytney.

Jak w wielu mieyscach tak  i w tern wstrzy- 
muiemy się od czynienia długich uwag i wy
kazywania uchybień autora. Zostawiamy to sa- 
uowi Publiczności. Wyiawić przecięz zdanie na
sze tu musimy iz wątpimy czy się kto z autorem 
na to zgodzi aby spółgłoski o, dz, c z ,d z , s i ,  z, 
chociaż istotnie są twarde ( § 39 ) liczyc się miały 
do miękkich'. Są one przyciskowe, prócz dz, i c 
którey zdaniem naszem odpowiada miękka ć, a 
tę zwykliśmy wstawiać za miękkie t  ( llossyianom 
i Czechom właściwe) dla wielkiego w brzmieniu 
podobieństwa: (*) to właśnie stanowi polski idyo- 
ty z tn.

Powiedzieć też raczey wyparła ic  głoskom twar
dym k , g ,  odpowiadam miękkie k i ’̂ i  kiedy, giełda 
a nie sz, dz, z, cz, które są wyraźnie przyciskoweini. 
Podług autora ź, i z zarówno są miękkie lecz 
pierwsze rzeczywiście, drugie nie rzeczywiście. 
Jnsza iest uważać głoski w złożeniu, a insza po- 
iedynczo. Jeżeli foremnemi sap,  b, f ,  foremne.ńi 
są także k, g,  ( g a ) c ń  (k h ) ,  bo pierwsza iest te
nnis, druga media, trzecia aspirata.

Lecz nas wola §44  który głoskę j  nazywa spół
głoską podręczną podobnie iak e . _  Pierwey mó
wiono m£ była Grammatyka, pierwey pisano niż 
były prawidła pisowni. Giammatyka powinna 
byc zbiorem uwag nad mową ustna i pisana a 
zatem pokazywać co iest używanem  w mowie 
ustney i pisaney. Atoli co do tey  głoski zdaie 
się autor narzucać ortografiią, którą ledwie parę 
Redaktorów pism peryiodycznych przyjęło. Nikt 
jeszcze przecie ani w szkole, ani w rządzie nie 
trzyma się tey ortografii, którą P. Mroziński do 
swoich zasad  wprowadził i za powszechna uwa
żał a o dotąd trwaiącęy spomniał tylko history- 
czn ie ,  iak gdyby iuŻ dawno ustała, mówiąc:

(*) ć w tein sainóni miejscu się iv ^ b ia  co t’ iiTi^kkhT

« Pisownia polska nie odróżniała spółgłoski y od 
samogłosek i , y ,  May, iasnj, miesiąc.— Nie ieste- 
śmy w tey mierze za Kopczyńskim  , uznaieniy ze 
••rtografiia wynaleziona dawniey, a w tych Cza
jach przez Felińskiego opisana, zaleca się większa 
lednpstaynością i zgadzamy się z P. Mrozińskini 
ze za nadto posunięta przez tych którzy piszą 
Kurier ( zamiast Kury-er lub Ku/y-jcr. ) Ginie" 
tu sylaba iako w obcym wyrazie, krotka: młodzi 
Poeci nieomieszkali stąd korzystać. Wiele atoli
mamy powodów ęta uznawania iey za niedokła
dną, iako to:

1. Nie zdaie się byc gruntownem zdanie Grarn- 
matyków, którzy utrzymuią ze w polskim ięzy- 
ku dwie samogłoski za iednem uderzeniem wy
mowie się nie mogą, kiedy s ię  m o g ą  wymówić
we wszystkich innych ięzykach. Mogę wymowie, 
e, 1, osobno (e-i), i mogę wymówić odrazu (ei). 
U greków chłopcze ! u  niemców lei, p rz y ; 
tak iak na skrzypcach mogę dwa tony wydać, 
albo za podwoynym pociągiem smyczka, albcJ 
za  iednym. Wszakże wiadomą iest rzeczą, £0 
gdy czytamy, prawidła śpiewu w pewnym wzglę
dzie mimowolnie zachowuiemy._ Mamy nadto 
inne dwugłoski, iak to przywodzi Jan Śniadecki 
z A rasickiego:

Miauczących kotów przeraźliwa wrzawa
z. Nikt nie czuie różnicy w wymawianiu po- 

iedyoczych głosek ź, j.
3 . Słowa przyśc, nadejść, póyść, wyyśc zamie

niły się na przyjść, nadejść pójść wyjść. W idać  
stąd ze tu /sc' dla tego sie tylko p isze, zamiast 
ISC4 przez y; ze stanowi iednę z poprzedzaiacym 
przyimkiem syllabę, przyjść. Ze słowa ima,i po
chodzące wyrazy pisze autor rozejm, sejm, uj
mować. Któż tu nie widzi że samogłoska z prze
dłużona iedynie dla tego, ze się z poprzedzaia- 
cą samagłoską w-iednę syllabę zlewa ? U lłossy- 
lan cotlMeiiHhlll ( soirniennyi) m nie iest spół
głoska, lecz tylko tak iak u.nas samogłoską spół- 
brzmiącą. Nie piszą też iuż Czesi woona, ani 
wojna lecz woina i t. p. (r).

(r)  P a trz  D z id k o  uczonego C a e e l W / ^ " " j C T
Ueber die  A ussprache d er  cecL iscbcn B uchstaben
Sylbcn und Worter, Prag, 1801,



(

Ą. G łosi a j  w -ięzyku  Sam skryckim  i H e b ra j
skim  pochodziła  z w yrażania w łaściw ego tym 
narodom  m owy ustney p rzez pism o. W szakże 
H ebrayskie spółgłoski, w łaściw iey aspiracyie, A le f  
Jod , są u Greków  sam ogłoskam i A lfa , Jota. 
T rzec i rodzay  głosek aspiracyiam i (sem ivocales) 
zw anych , zup e łn ie  w terażnieyszych ięzykach dla 
popraw ionego  sposobu pisania, którego pierw szy 
p rzykład  dali G recy, zaginął. Jedne z nich p rze
szły do spółgłosek, d rug ie ' do samogłosek, p o 
d ług  tego iak do iednycli lub  drug ich  w iększe 
m iały i m aią podobieństw o. J tak aspiracyia f . 

(greckie digam m a) zam ieniła  się na spółgłoskę w, 
poczesku wosem , popolsku ośm. A spiracyia p ier- 
wey w. iest te raz  spółgłoska; greckie ij-cpi* n a 
sze Hi story a, h iest iuż spółgłoską. Głoska j  d ru -  
giego w łaśnie iest rodza iu , to iest b rzm ien ie  iey 
przybliża  się do b rzm ien ia  sam ogłoski i  a n a 
w e t iest zupe łn ie  iedno , a zatem  liczvc się 
pow inna do sam ogłosek.

5. Jeżeli P . M rozińs{i fo rem nie w ykazuie n a u 
kę przypadkow ania i czasow ania przyym uiac j ,  
n ie ró w n ie  fo re m n ie j wyłożyć ią m ożna przyy- 
m uiąc  w m ow ie połskiey rozdzie ln ik  (l)iaeresin): 
nadziei-a, nadziei-i =  nadzie-i• stoi-e, stoi-isz — 
sto-isz. S toi-i =  stoi.

6. W reszcie pow aga G reków , R ossvian, C ze
ch ó w  i N iem ców  m ów i za sam ogłoską i. Sa iuż 
A utorow ie niem ieccy, np. Uczony ' F ilo log  * Ba
the, k tó rzy  n ie  piszą iuż jede t lecz ieder. D a
w n o  także przestali pisać bey, lecz piszą bei. i t. p. 
A le zachodzi, pow ie kto, po trzeba  rozróżniania 
w  pisan iu  z-jem  (od z-jeść) i ziem  (od ziem ia). 
W szakże tu  tw o rzen ia  spółgłoski /  wcale nie 
czuiem y po trzeby . W yraz złożony iest z p rzy- 
im ka ze i słowa ićm. M oglibyśm y wiec daleko 
s łu sz n ie j pisać ziem  i Zlem, a!ł)0% g}oska

* dw oiaką usługę p ełn ie  przesta ła , ziem i £em.— 
P ierw szy  sposób zdaie nam  sic byc lepszym  ód 
owego na który Knapski n ap ro w ad z ił, z-iem, 
w -ia zd  (z’iem , w -iazd  =  zjem  wjazd). W szakże 
-nglicy daia nam  liczne przykłady podobnego

L C/ ^ ka(apO Stroph,ls  ̂ w ’ie d »em  słow ie np. c o u d =  could, m ógł. i t . p>

ończa autor naukę o Głoskach, mówiąc: §46.

37 )

" O prócz sam ogłosek, o którycli wyżey m ów ili
śm y m am y ieszcze w języku naszym  dw ie noso 
we sam ogłoski g rubszą a  i cieńszą ę. * Są to  g ło
ski p rzy k tórych w yrobien iu , pędzim y częśc po 
w ietrza w kanał nosa. Ą y  O modyfikowaniu 
brzmienia niektórych samogłosek, nic w tern szczu-
płem  dziełku mówić nie m ożem y.”  Szkoda że
nas au to r nie o h ia śn ił, iakiego iest zdania  o 
w niosku Felińskiego czy ą  w ychodzi na a  czy o 
nosowe? Dwie sam ogłoski ą, e w ielki m aia zw ią
zek r a  i e ścisnionem i, na które a u to r ' m ało 
z waza. Zostaw iam y sobie o tern m ów ić niżey 
przy J m ion ach rodzaiu  żeńskiego i niiakiego.

Do tey części i .  G ram m atyki swoiey o g ło 
skach p rzydał au to r m ateryią o zm ianie głosek 
w przypadkach w których now o utw orzone b rzm ie
nie trzeba  ułagodzić lub  uprzy jem nić: M ów ili
śmy ii^ż wyżey o §, 52 i 5Ą.

W reszcie m ów i au to r o spółgłosce p rzyb iera- 
lącey przez k tórą rozum ie głoskę cechow a (lite- 
ram  ch aractem ticam ) która  podług au to ra  m usi 
byc zaw sze spółgłoską: dla tego U  j  iest spółgło
ską. np. ból, bólu, bol-em , brat, brat-a, brat-em  
Głoski l ,  ł  są cechow e. Sidło, sidła, cechow a 
głoska ł. Szyi-a , bii-c, cechow a głoska i. a po 
d ług autora spó łg ło sk a / .  Głoska cechow a iest 
bardzo  w ażną w odm ianie  w yrazów  iak to  zo 
baczym y niżey—  Na tern się kończy częśc i” 
która w ogólności rzuca w ielkie św iatło na N au
kę o G łoskach p o lsk ich , zw łaszcza dla cu 
dzoziem ców  którzy  zwykli z pow ierzchow ności 
pism a sądzie o b rz m ie n iu  m ow y połskiey. U ła
tw ia nad  to  dla obcych wym awianió.

N astępuie czcić diuga  zaw ieraiąca napisy — 
Przypadkow anie rzeczow ników . Przypadkow a nie 
rzeczow ników  m ęskich liczby poiedynczey, żeń
skich liczby  poiedynczey, rodza iu  niiakiego liczby 
po ie iynczey . P rzypadkow anie rzeczow ników  w 
liczbie m n o g ie j. : P rzypadkow anie zakończenia «
O Przym io tn ikach , stopniow anie przym iotn ików  
przypadkow anie przym iotników . O Zaimkach przv*
padkow anie zaim ka i o s o b y ,-  agióy i 3ciey. Za
im ki dzierżaw cze, zw racające ( tak au to r nazyw a 
zaim ki siebie i sw ó y ), ukazu iące, względne.

' *

♦  f
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Przebieżmy poiedynczo każdą z tych części. 
Mówiąc o przypadkowaniu rzeczowników tak pi
sze «§6^ . Wiezyku Polskim mamy trzy rodząh 
dla rzeczowników liczby poiedynczey: męski, żeń
ski i niiaki, dwa zaś dla rzeczowników liczby 
mnogiey , męski i niiaki.’’ Stosownie do tego pra
widła; m atki, boginie, pan ie , są w liczbie mno
giey rodzaiu niiakiego.

W  tern założeniu dziwnie autor na karcie 47> 
przykłady na liczbę mnogą rodzaiu niiakiego u- 
tasował; tak, iż chcąc naukę odmiany imion uła
twić, nie tylko dla cudzoziemców, lecz i dla 
Polaków prawdziwy z niey zrobił labirynt. Ka
żdego imienia odmiany musieliśmy szukać po 
różnych kolumnach i szeregach. Nie godzi się 
tak mieszać nauki o rodzaiach z nauką o prsy- 
padkowaniu. W nauce znowu o rodzaiach roz
różnić potrzeba poznawanie rodzaiu ze znacze
nia płci, od poznawania z zakończenia. Nie mógł w 
prawdzie Kopczyński, iakeśmy to uważali, twierdzić, 
że imiona zwierząt tudzież rzeczy nieżyiących ro 
dzaiu męskiego w liczbie poiedynczey, przechodzą 
<lo rodzaiu żeńskiego w liczbie mnogiey: ( i  dla tego 
nie wytłumaczył; czemu nie mówimy dwie konie lecz 
dw a konie *) nie miesza przecież wołów, matek 
i słów w odmianie imion- ( Woły, Matki, Słowa). 
Słusznie Polacy imiona nieoznaczaiące żadney 
pici policzyli w liczbie mnogiey do rodzaiu niia
kiego: przecież nieoddzielną została liczba mnoga 
od  liczby poiedynczey, a ieżeli mała liczba imion 
zwierzęcych oznaczaiących płeć, poszła za temi 
które iey nie oznaczają, nie wypada stąd żeby 
m a tk i , córki były rodzaiu niiakiegov Mówimy 
dwie matki, córki, mówimy znow u, dwa kozły, 
dwa barany piękne. J to ieszcze przydać musi
my, że iednakowe zakończenia nie każą wnosić 
-o iedności rodzaiu. Lecz póydźmy daley. Na 
drugi przypadek daie autor tylko pytanie czyy?. 
Wszakże mamy i kogo? kogo nie lubisz? Piotra, 
Pawła: kogo ? Jadwigi, Tekli. Czyy Dom? Piotra, 
Paw ła , Czyy? Jadwigi, Tekli.— Następnie przy- 
padtowanie rzeczowników męskich liczby poie-

*) Patrz Przypisy na kl. 3 ,  do ltoźdz. 4 o składni w 
JSdycyi a, str. *76,

dync/.ey. Tu mówi autor gardłowe g, k, cl/., h, 
któreśmy nie/oremnemi nazwali, liczą się  w pn .y-  
padkowamu rzeczowników męskich 1 niiakich do 
głosek niedaiacych się m iekczyd  chociaż daie za 
przykład brzeg, brzegiem a można dodać człowiek 
człowieka, człowiekiem, łóżko, łóżkiem i t p.

Po przykładach mewi autor § 66 « Różnica za
kończenia iv igim  przypadku a i u zasadza się zda
niem moiem na wewnętrzney różnicy wyrazów, 
Siedzenie natury różnych wyobrażeń, które ięzyk 
przez zewnętrzne cechy wyrazów odszczrgólnia iest 
częścią naywaznieyszą Gram m otyki każdego ięzyka, 
lecz część la niernoze by ć przedmiotem niniej szego 
dziełka ’ ’

Rozumiał tu zapewne autor ze iak różnica 4teg° 
przypadku w imionach rodzaiu męskiego, zależy 
na wewnętrzney przyczynie; bo na różnicy imion 
łuckich, zwierzęcych i nieżywotnych ze znaczenia 
wyrazów pochodzącey; tak i tu w imio lach nie
żywotnych różnica 2go przypadku na a lub u za 
kończonego, zależy na inszym iakowym, ze zna
czenia wyrazów pochodzącym imion podziale. 
Ktokolwiek oświadcza swoie zdanie, musi mieć 
do tego powody: autor żadnego nam nieprzyto-
czył.j Nie możemy sądzić żeby tym powodem 
było próżne szukanie tey drugiego przypadku 
różnicy zewnątrz, bo autor tak pięknie naturę 
głosek wybadawszy, gdyby iey był szukał w za
kończeniu rozmaitem wyrazów, przetrawiwszy 
uwagi, Które podaie Kopczyński nad formami 
imion polskich w przypis.,cii do Graminatyki na 
klassę 2gą; pewno byłby znalazł że:

Jmiona rodzaiu męskiego nieżywotne:
1. zakończone na spółgłoski twarde, b ,d .f , ' ł ,  

m, n. p , r, s ,t, w, z, maią licz. poied. przyp. agi na 
v, 5ty, i 7iny, 11a e, licz: inno: przyp. 1 na y.

2. zakończone na samogłoskę y ,  na spółgłoski 
twarde c, dz, miękkie b , ć, l, ń w, d z , tudzież 
przyciskowe cz, rz, sz, z; maią. Lp. agi na a  5 i 7 
nau,L.m. 1. na e.

3 zakończone, na gardłowe g, k- maią L". p. 2gi 
na «, 5ty i jm y  na u L. m. 1. na i.

4 zakończone ua eh, maią L. p. 2gi na u, 5ty 
i ymy na u L. m. 1. na^y:

tudziez że stosownie do tego podziału imion



podług końcowych głosek potrzebne są Ą wzory  
(paradigmata ) imion. Ze z-imion należących 
do wzoru x, 3  i 4 - mała iest liczba mniacych agi 
przyp. na <7; z-imion zaś należących do wzoru  
ago mała liczba ma tenże przypadek na u .— 
Uwazarnv:

Ze w tych wyiątkach (mamy ie  na osobnćy 
schedzie spisane) prawie wszystkie imiona ozna
c z a n i  rzeczy zmysłowe. Wszakże wiele iest imion 
rzeczy zmysłowych które od wzorów swoich nie 
oustepuia:
r  c

Ze odstąpienia przyczyną iest po większey części 
różność samogłosek r o; zedzaiucycii końcowe spot 
glossi i harmoniia. Wreszcie niektóre imiona, 
wzoru 2. zakończone miękko , niaia 1. ni. agi na 
i, .twardo lub z przyciskiem na y ,

Podobnąż różnicę znaleźliśmy w odmianie i-  
mion zwierzęcych i łuckich.

Zwierzęce, tern się różnią od nieżywotnych  
ze gdy tć tak w  1. p. iak w 1. ni. maią Ą. p. iak 
t; zwierzęce w 1. p. maią 4 *ak agi na u w 1. m.
4 iak i :  z resztą podobnież

i .  zakończone ną spółgłoski twarde (iak wy/.ey) 
maia 1. p. pr. 5 i 7 na e; 1. m. pr. i .  na y .

3. zakończone na samogłoskę y ,  Spółgłoski 
twarde c, dz, w szystkie miękkie i przyciskowe;  
maią 1. p. pr. 5 i 7. na u 1. m. pr. i .  na e.

3 Zakończone na gardłowe g. k. maią 1. p.
5 i y na u. L. m. i .  na i,

Ą. zakończone na ch. maią 1. p. 5 i  7 .  na u 
1. m. 1. na y .

Łuckie tem się różnią od zwierzęcych i n ie
żywotnych ze tak w  liczbie poied: iak w licz ,  mn* 
4- pr.. inaią iak 2gi na a. zresztą podobnież

1. zakończone na spółgłoski twarde (iak u nie
żywotnych) maią 1. p. 5 i 7 na e. Z tych. a) za
kończone na b, f ,  ł, m, n, r, s, w, maia 1. m.
1. w ogolności na owie b) zakończone na d, p . 1, z 
maią tenże przypadek w ogólności na i.

2. zakończone na samogłoskę y ,  na spółgło
ski twarde gardłowe g , k, ch, miękkie ę, l, ń , p, s, i, 
przyciskowe cz, rz, sz, z, maią w 1. p. 5 i 7 na 
u] w 1. mnotr.n

a) zakończone na y ,  g, i na miękkie spół
głoski maią w ogólności j p. na owie.

b) zakończone na spółgłoski przyciskowe mas 
ią go na e.

c) zakończone na k, ch, maią 1. w ogólności 
na y .

3 . Zakończone na ec (c) maią 1. p. 5 na e, 7' 
na u w 1. mn. 1. na y .

4 . Zakończone rui atiin osobne maią paradigma.

Te są różnice wodmianie imion męskich nie na
wewnętrzney iak autor mniema zasadzone przy
czynie lecz na zewnetrzney.

W ogólności grzeszy tu autor z wielu innemi 
Grammatykami p dskiemi, ze niedostateczna po- 
daie liczbę wzorów, ze nieró/roźnia imion łuc
kich, zwierzęcych i nieżywotnych i za wzory 
podaie imiona nieforemne (n p .  chleb): a przez  
to naukę odmiany imion "tak łatwa iak podo
bno nie iest w żadnym ięzyku które ią maią, czy
ni, zwłaszcza dla cudzoziem ców , niepoięta.

Następnie forma druga. Lecz nim przystąpi
my do zdania .sprawy, w ’iakiem świetle przez 
autora wystawioną została; musimy pierwey mo
wie o samogłoskach.

W naydawnieyszych rękopismach polskich, któ
re do naszych czasów doszły, nie widzimy nad  
samogłoskami znamion czyli kresek: ale w pier
wszych zaraz drukach, iakie nam starożytność 
polska zostawiła, spostrzegliśmy ie nad samogło? 
skami a , e, o, lubo nie iednostaynie zachowywa
ne—  Przeglądaiąc daley druki polskie różnych 
wieków; znaleźliśmy zawsze i iednostaynie kła
dzione znamiona nad temiż samogłoskami w  pe ■ 
wnych wyrazach i zakończeniach za złotego 
Zygmuntów dla ięzyka polskiego wieku i6go.  
Poźniey znowu nie we wszystkich księgach za
chowywane widzimy, nareszcie nikną nam pra
wie z oczu i niepokazuią się aż, dopiero za  
Kopczyńskiego. Teraz iedrii ie piszą nad temi 
trzema samogłoskami (patrz Zoologiia Jarockie
go), drudzy ie piszą tylko nad samogłoskami e, 
o, inni tylko nad o, inni wcale opuszczaią. 
Widząc znamiona prawe i lewe, . staraliśmy się 
doyśc ich znaczenia, rozpoznać ich naturę. 
Gbcąc ią rozpoznać dokładnie udaliśmy sio do 

j źródeł. Czytaiąc tych którzy za dawnieysżych



czasów o 
śmy ze Polacy inaią.

łroiakie a,
t .  a’ (ze znamieniem prawem) Łacińskie, otwarte.

np. lata. (anni).
a. a (ze znamieniem lewem) Polskie, ścienione.

np. lata (volat).
3. a ( zogonkiem  ) ciężkie nosowe np. bąk. 

łroiakie e.
1. e z e  znamieniem prawem.Łacińskie, otwarte.

np. pierze ^lavat).
2 . e ze znam ieniem  lewem  Polskie scisnione.

np. pierze (plumae).
3. ę z ogonkiem ciężkie, nosowe np: sęk.

dwoiakie o.
1 .ó  ze znam ieniem  prawem. Łacińskie, otwarte.

np. bók (latus).
2 . b ze znam ieniem  lewem  Polskie, scisnione.

np. Bóg (Deus).
Taki podział znayduie się w dawnych ortogra

fiach , o których wyżey spom nieliśm y, i w da
wnych księgach. Kopczyńskiego wreszcie słowa | 
prawidło to, z dawnych książek polskich i or
tografów wydobyte, potwierdzaią. J tak, w Gram* 
matyce na klassę i .  stoi:

« Znamię prawe ( ')  nad a, e znaczyło w  sta
rych książkach otwarte tych samogłosek wyma
wianie. Znamię lew e ( ')  nad e , ó, Znaczyło w 
starych książkach, że te sam ogłoski są .v wyma
w ianiu scisnione.” Była więc iednostaynośc w 
kreskowaniu samogłosek.. Lecz iak rzecz kaz 
da, tak i prawidło to zaczęło ulegać zm ianie i 
zepsuciu z umysłu lub z niewiadom ości. J tak 
uważam y, iż z porady tychże samych dawnych or- 
tografów ( p. orthographia Kochanowskiego ) n i
gdy to prawidło całkowicie nie było w pismach 
i  drukach dochowywane. W piśmie ręczneni i- 
dacent od reki prawey do lewćy nie bardzo wy
godnie icst pisać znam ię lewe idące od prawey 
do lewey ręki. Poradzili w ięc, aby znam ię, lewe 
nad 2 giem o , polskiem ścisnionem , tudzież mul 
agiem c, polskiem ścisnionem  opuszczać. Zaś d.e, 
łacińskim głoskom  odpowiadaiące, otwarte, zna
m ieniem  prawem ciągle i iednoslaynie oznaczac. 
.(p.K napski)—  Co sie zaś tycze głoski o, po

dobało się następnie nie oznaczac o tam żad- 
nem znam ieniem , gilzie brzmienie iego podobne 
łacińskiemu, znaczyc ie tam, gdzie w brzmieniu  
od łacińskiego odstępuie ( patrz Kochanowski ) 
Jakoż stosownie do prawidła powyższego ozna
czano ie znamieniem lewem (ój.

Ale znam ię lewe niewygodnie było pisać, do
zwolono sobie przeto pisa# nad polskiem o ści- 
śnionem znamię prawe (c*), i kto to pierwszy 
uczynił; odstąpił od pierwiastkowego prawidła 
albo z niewiadom ości albo że wolał pisać wygo
dnie raczey niż grammatycznie, zwłaszcza, ze 
ta zmiana lubo psuła pierwiastkowe prawidło, nie 
sprawiała przecież, wątpliwości w wym awianiu, 
bo o łacińskie otwarte żadnem się znam ieniem  
nie znaczyło. Miano więc za iedno pisać pol
skie o ( ze znam ieniem  lewem) lub ó  ze zna
m ieniem  prawem (p. Kochanowski.) Wszakże 
drugi zwyczay dla znamienia prawego wziął górę 
i pociągnął za sobą zmianę prawidła. Jakoż, prze
niesiono następnie znamię prawe z łacińskiego e 
otwartego na polskie e scisnione tak, iż np. w 
Biblii W nyka  w W rocławiu iy4o  wydaney, e, i o 
łacińskie nie są znacżone: znaczone są e i o 
polskie ściśnione znam ieniem  prawem przeciwko 
pierwiastkowemu prawidłu: a  łacińskie znaczone 
znam ieniem  prawem nazwane otwartem, lie zna
czone a polskie ścisnionem  nazwane podług pra
widła pierwiastkowego. W idząc tę nieiednostay- 
nośc Kopczyński, a zważaiąc że w ięcey w m owie 
polskiey iest łacińskich samogłosek otwartych a, 
e, o, zważaiąc nadto że iuż dwóch samogłosek  
polskich ściśnionych c, o, znam ionowanie kres
kami prawemi weszło w zwyczay; znam ię prawe 
z łacińskiego a otwartego na polskie a  ściśnióne 
przeniósł. A tak zaprowadził znowu iednostay
nośc, ale w ten sposób,- iż gdy dawniey (p ier- 
wiastkowo) znaczono samogłoski łacińskie otwarte 
znamieniem prawem, a nad polskiemi sciśnione- 
mi znam ię lewe opuszczano; teraz piszem y zna
mię prawe nad polskiemi ściśnionem i, a łaciń- 
kie otwarte zostawiamy bez znamion, Oto hi- 
•toryia prawdziwa znam ion nad samogłoskami a , 
e, o, oparta na świadectwach druków polskich. 
Teraz o ich wyniawiauiu.

( 9° )

ortografii pisali (patrz w yżey) doszli-
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Jak rozmaite zachodzą zmiany w świecie ze

wnętrznym, tak rozmaite zachodzą w umyśle 
łuckim, w i ego wyobrażeniach i myślach: a iak 
rozmaite są wyobrażenia i myśli, tak rozmaite 
usiłujemy dla udzielenia ich drugim wydać glosy. 
Jak zaś rozmaite wydaiemy głosy, tak znowu roz
maitych używamy znaków pisarskich, staraiac się 
iak naydokładniey ulatuiący glos zatrzymać i 
w puściźnie potomności zostawić.

Polacy którzy przez tyle wieków i w nayświe- 
tmeyszym dla lęzyka polskiego okresie czasu, tak 
starannie pisali i drukowali znamiona, musieli 
ie wydawać w mowie dla rozróżnienia rozmaitych 
wyobrażeń i myśli, (*) tworzących się w umyśle 
łuckim z zachodząca zmiana w swiecie zewnę
trznym. Ale iak ie wymawiali? Na to pytanie 
nikt ieszcze zaspokaiaiącey nie dał odpowiedzi. 
O to się właśnie sprawa toczy.

Słyszeliśmy wymawiaiacego Kopczyńskiego, po
mawialiśmy po nim i czuliśmy i ćzuiemy z cała 
Wielko-Polską różnicę między samogłoskami a, e, 
o , otwartemi i scisnionemi. Nie czuia iey w cze» 
ści lub wcale Uczeni i lud Mazowsza, Litwy, 
Wołynia i prawie wszystkich innych prowincyy. 
Potworzyły się różne stronnictwa. Uważamy że 
w Wielkopolsce na zachód względem wszystkich 
prowincyy połoźoney wymawiaią i piszą dwoiako 
prawdziwi Wielkopolanie wszystkie trzy głoski 
wzmiankowane.

Posuwaiąc się daley ku wschodowi, dwie tylko 
głoski e, o, dwoiako wymawiane i pisane słyszy
my i widzimy. Jeszcze daley na Wschód prze- 
biegaiąc pasem południkowym Polskie krainy 
słyszymy tylko samogłoskę o dwoiako wymawia
ną Na c zc c „dzie się zaczyna zupełnie na 
Wschodzie dyalekt Ruski, zad-iey z sam-głosek 
a, e, o, dwoiako nie wymawiaią a uczeni nie 
piszą, chyba od zachodu przybyli, A tak im 
więcey się od Polski właściwey oddalamy tym 
mniey widzimy i słyszymy zachowaną różnicę w 
wymawianiu i pisaniu.

Dobrze w Wielkopolsce wychowani, wyma
wiaią :

( J  len  iest główny ceł mowy.

)

a dwoiako«
1. a otwarte w księgach dawnych ze znamieniem

prawem, a teraz bez znamienia, tak iak 
łacińskie a abecadłowe np. lata (anni)

2. a ściśnione w księgach dawnych ze znamieniem
lewem lub bez znamienia a teraz ze zna
mieniem prawem ; brzmieniem trzyma śro
dek między a łacińskiem otwartem a o ła
cińskiem otwartem np. lata (volat.) 

e dwoiako.
1. c otwarte, w księgach bardzo dawnych ze zna

mieniem prawem a teraz bez znamienia: 
iako łacińskie e np. pierze (layat.)

a. e ściśnione w księgach bardzo dawnych bez 
znamienia a teraz ze znamieniem prawem, 
brzmieniem trzyma środek po spółgło
skach miękkich między e łacińskiem o- 
twartem i samogłoską i, po spółgłoskach 
twardych lub przyciskowych między e ła 
cińskiem otwartem i samogłoską j  np pierzę 
( plumse)

o dwoiako.
i . o, otwarte w księgach naydawnieyszych, i to 

rzodko, ze znamieniem prawem; poźniey i te
raz bez znamienia tak iak łacińskie o np. bok 
( łatus)

2. o scisnione w księgach naydawnieyszych ze zna
mieniem lewem późniey i teraz ze znamieniem 
prawem; brzmieniem trzyma środek między o 
łacińskiem otwartem i samogłoska u. np, Bóg.

W ogólności i) otwarte samogłoski pisane da
wn iey ze znamieniem prawem , teraz bez zna
mion brzmią iak samogłoski łacińskie a, e, o 
abecadłowe. 2) ściśnione samogłoski pisane da- 
wniey ze znamionami lewemi lub bez zna
mion a teraz ze znamionami prawemi d,e,ó, w len 
sposób się wymawiaią, iż przez połowę odstę
pując od brzmienia samogłosek, a ,e ,o ,  otwar
tych, przez połowę przybiiżaią się do brzmie
nia samogłosek; a  (o tw a r teg o ) ;  i  lub p- u
tak; iz a, e, ó, są średnio proporcyionalne mię; 
dzy a, c, o, tudzież o, i lub y, u, iak następuje- 

a : a ; o.
e : e : i łub y
o » ó u,
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o! iakźe mała liczba Polaków którzy głos 

Polski tak pięknie miarkować mogą—  Ktokol
wiek mymawia polskie a ( ze znamieniem teraz 
prawem) iak o,popełnia prowinćyalism: Ktokol
wiek z drugiey strony wymawia ie iak a (otwarte’', 
popełnia prowinćyalism. Ktokolwiek naucza, że 
francuzkie a u wymawia się iak o popełnia pro- 
wincyalisra. Mrongovius w Grammatyce polskiey 
illa Niemców nazywa polskie a ( ie  znamieniem 
prawem ) gedehnt i naucza ii, się wymawia iak 
ah np Pan =  Palm. Podobnie/, mówi o samogło
skach e, ó — Niemożna tego brzmienia nazywać 
grubem, które w ięzyku francuskim iest tak pa- 
nuiącem. Niemożna tez powiedzieć ze to iest 
zaraza z grubego wymawiania niemieckiego po
chodząca,- bo gdyby tak było tedyby Wielkopo
lanie zarówno tak otwarte iak ściśnione a  wyma
wiali. Jeśliby się, co do wymawiania 'a ścisnio- 
nego, mieli od Niemców zarazie; czemuż się 
nie zarazili co do a otwartego?

(Dokończenie w przyszłym  A ’rze), \

NAUKA PRAWA.

Jus gentium quale obtinuerit apiid Graecos anle 
bellorum cum Persis gestorum initium, a- 
dumbravit W . W achsnntth Pro . Elog. P. O. 
1822. w Berlinie u Beim era.
Autor, który iuż poprzedniczo zjednał sobie 

zasłużoną chwałę iako uczony i bystry badacz 
dzieiów i starożytności, po wydaniu iedney cze ! 
ści dzieiów Rzymskich wielce przez siebie wyja
śnionych, ma teraz zamiar wypracowania dzie
iów greckich, i iako częśc istotę ich składaiaca, 
również i greckich starożytności. Ninieysze dzieł
ko zdaie się dawać nieiako próbę przedsięwzię. 
cia całego. Rozbiór na dwie dzieli się części, to 
iest: na prawo narodów w okresie czasu boha
terskiego, a od tey epoki aż do woyny z Persami. 
Poprzedza go wstęp krótki, w- którym autor układ 
swćy usprawiedliwia, i okazuie, ze Homer po 
opuszczeniu ozdób poetyckich i odmian spra
wionych przez Heraklidów, może i musi bydź 
koniecznie źródłem czasów bohaterskich. Rzecz

w tych dwóch częściach następuiącynr idzie porząd
kiem: Prawo narodów iest albo prawem natury, 
albo prawem umowy towarzyskiey. ]) |a tecro 
należy badać: 1. Zasady i źródło prawa naro
dów, z którego prawo natury wynika, i i .  Same 
prawo, iak było nadane; co prawa umowy wza- 
lemney wyiaśnia. Wpierwszym razie uważa się. 
na same ludy i na ich wzaiemne stosunki. W tern 
mieyscu rozbiera autor swoie iuż w dziełach rzym
skich napomknione myśli o Pelazgach i Heleni- 
stach; ze Pelazgami zwano powszechnie wszyst
kich uobyczaionych mieszkańców Grecyi, w sprze
czności z dawnieyszymi barbarzyńcami; źe do 
nich sam Deukalion należał; nazwisko zaś He- 
Ienislow w tenczas dopiero byto panuiaee, gdy 
mieszkańcy równiny Hcllas z Doreyczykarni i I le— 
raklidami większą częśc Grecyi podbili. Myśl 
ta obidśnia nieiedno, co dotąd ciemne było i 
to ma za sobą, iż co do istoty rzeczy połączyc 
się daie z myślą przez Tucydidesa wystawioną. 
Jednakowoż niemożna zaprzeczyć, źe i to m nie
manie niektóre ieszcze trudności do rozwiązania 
zostawia—  W  drugim oddziale zawiera się % 
tern mieyscem styczność mający rys rozszerzenia 
sic Greków 1 ich charakteru przez osady 1 przy- 
swoienie cudzoziemców. Co się tycze Pelazgów 
starożytnego Tyru, odsyła autor czytelników do 
swey Historyi Rzymskiey. Potwierdzenie tam ie 
wywiedzioney myśli zdaie się zawierać w tych Ta
cyta wyrazach: Grcecos ca teniiisse, ’̂Capt'casque
Telebois habitatas. Ja/na tradit. Ann. IV, 67. _  
Jako drugie źródło naturalnego prawa narodów 
opisuie potem autor naturalny stan Grecyi i cha
rakter obyczaiow greckich; do czego dołącza w 
drugim oddziale przyczyny różności w charakte
rze późnieyszych Greków. Potem śledzi powol
ne ukształcenie się greckich Rządów, nakouiec 
rozbiera zasady ogólnego prawa, według wyo
brażeń owego czasu.

Drugi oddział zaymuie się roztrząsaniem pra . 
wa narodów u samyehże Greków, naprzód iakie 
było, powtóre iak ie wykonywano. Zależy ono od 
znaczenia i wolności, przy których i kray cały t każdy 
obywatel utrzymać się umie. Kray iedna so b ie  
znaczenie i wolność częścią przez skład rządu
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swoiego i położenie, które w bohaterskich  cza
sach wymagało królów z szlachetnego pokolenia 
i  niepodległych nikom u, póżniey zaś Republi-  
kanckie°o rządu ,  i miasta m urem  obwiedzione-

3  t  •

goj częścią zaś przez swoie związki z innem i 
państwami. Związki te niepowslały z wspólnego po
chodzenia, albowiem naród  naśladował zawsze 
panuiaeych, ci zaś o spokrew nianie  się niedbali; 
ale powstały raczey z rozmaitych stosunków osad, 
z wspólney czci religiyney i zawieranych przy- 
m ierzów. Jednakowoż wszystkie te związki n ie 
były mocne, a zatem i Grecya n iebyła  p oczą t
kowo podzielona na  partye pewne i oznaczone. 
Tern łatwiey więc można całemu ogółow i ludu 
n td a c  cóś wspólnego. Nie należy do tego li- 
czyc rów nych  obyczaiów , u rządzeń  i ł l e l i g u , 
lecz szczególniey mowę i nazwiska. W  następ
nym  okresie czasu iuż była Religia więcey wszyst. 
kim  Grekom wspólna. Do tego przyczyn iła  sic 
wyrocznia Delficka i Olimpiyskie igrzyska. Lecz 
wszystko to  n iem ogło  sprawie obywatelskiego 
zw iązku  pom iędzy Grekami, llodzay  tego zw iąz
ku  powsłał dopiero w tenczas, gdy stanęli p rze 
ciwko Barbarzyńcom ; albowiem pierwey byli czę
ścią istotnie, częścią pozornie  tymże B arbarzyń
com podobni. Prawa poiedynczego obywatela 
zależały od znaczenia  Państwa, do którego n a 
leżał, wT części zaś od  ogólnych praw ludzkości i 
gościnności; póżniey zaś mianowicie w drugiey 
epoce po części także iuż i od tego, ze oręż 
został złożony, a łupieże i rabunk i powścingnio- 
110. Go się tyc.it nakoniec przeznaczenia  i w y
konywania  praw, tedy to, co w początku tylko 
we zwycżaiu było , ustalono w pierwszey epoce 
przez  układy, a w drugiey przez prawa. Jeżeli 
zaś Państwo k tó re  w  prawach swoich skrzywdzo
nym zostało, tedy czyniono  m u zadosyć przez 
us tne  umowy posłów; w przeciw nym  zaś razie 
strona skrzywdzona poszukiwała sama praw sw o
ich albo łup iez tw em  albo orężem. W  czasie 
woyny nie  było w pierwszey epoce żadnego p ra 
wa, w drugiey zaś zachodziły iuż pewnieysze 
stosunki. Kiedy sprawa iaka przez układy za
łatw ioną bydż miała, przedstawiano ią albo przed 

branym i w tym celu sędziami, albo p rzed  Atiifi-

keyonami; w w o y n a rh  zaś więcey ludzkości spostrzec 
gac się d a ło .— O powstaniu związku Amfikcyo* 
nów, now e au tor wywodzi mniem anie , które na  
wszelka zasługuie uwagę: że go u tw orzyli mie
szkańcy i sąsiedzi kraiu  póżniey dopiero Tessa-  
lonia zwanego, i że go wyrocznia Delficka u -  
święciła w  czasie, gdy w krotce przed  pow ro- 
tem Herakłidów, Tesprotyyscy Tessalończykowie 
z E p iru  do Tessalii wtargnęli, częścią dla wła- 
s ićy, częścią dla w yroczni Delfickiey obrony, i 
że Tessalończykowie w tenczas dopiero do tegoż 
związku przyięci zostali, gdy m u przeciwko 
K.rysseyczykom swoiey udzieiłli pomocy.

Co się tycze zew nętrznego układu tey małey 
lecz wielce interesuiącey rozprawy, żałować przy
chodzi, że autor częścią nie zważał należycie tak 
na różnicę czasu iakoteż i pisarzów, których p o 
wagi trzym ał się w stylu łacińskim; częścią zaś 
dowolnie i bez zasady używał lub  wcale nowych 
a przynaymniey niezwykłych, lub  wymuszonych 
wyrażeń. Powierzchowność dziełka godnąby by
ła pochwały, gdyby ią nie szpeciło wiele omy
łek drukarskich. — Zresztą życzyc należy, abv 
iak nayprędzey wyszedł dalszy ciąg tych badań  
nad d z id am i starożytnych Greków.

Juz i kobiety w Anglii na p raw ników  sposobie 
się ni a i a. Tak  przynaym niey wnosić trzeba z 
dzieła, które tam świeżo wychodzi z pod  prasy. Sa 
to wyiatki z K om entarzów  B lackstona , dla po* 
stępuiącey w oświacie płci piękney, w listach oyca 
do córki ułożone.

U M IEIĘTN O ŚC ! M A TEM A T Y C Z N E .
Jedno z pism Góttyngskich umieściło pod d. 

17. Sierpnia następuiąca wiadomość o nowym i 
nader ważnym wynalazku Nadw ornego  Radcy 
Gauss: - Gdy Ib Gauss w r. i8 a o  trudn ił  się w Lii- 
rieburgu w ym iaram i, w celu połączenia tróykątów 
hanowerskich z duńskim i, spostrzegł, że ilekroć' 
swóy teleskop skierował ku wieży S. Michała w 
H a m b u rg u ,  7 mil od  niego od leg łey , małe ok rą 
głe okna znayduiace się na szczycie teyże Wieży, 
odbiiały m u  obraz słońca tak m o cn o ,  że m u to



w  m ierzan iu  przeszkoda się stawało. T o  w p r o 
wadziło  go na myśl używania do sygnałów światła 
słonecznego, schwytuiąc ie zwiersciadłem i w to 
m ie jsce  zw racaiąc, gdzie znak ma bydź dany. 
R a c h u b a ,  k tórą  przedsięw ziął w  celu uzyskania 
stosunku m iędzy m ocą światła s łonecznego a 
o s łab ien iem , którego w pow ietrzu  doznało, oka
z a ł a ,1 iż nie potrzeba iak tylko 2.-3 calowego zwier- 
ściadła, ażeby obraz słońca rzucie  do odległości 
m il  dziesióciu lub  wickszey. Na tey zasadzie 
w ynalazł Radca nadw orny  Gauss w  Gottyndze 
now y In s t ru m e n t ,  Heliotrop zwany, który przy 
W'ymiarach wielkich tróykatów , wielce iest w a
żnym i dotychczasowe pom ocne środki niepo- 
t rzeb n em i czyni. O wielkich korzyściach, które 
z użyc ia  he lio tropu  w ynikaią , przekońał się sam 
w ynalazca iak n a jd o k ła d n ie j ,  gdy zeszłey iesieni 
znaydow ał się na  szczycie, góry B rvcken, w celu 
oznaczenia  trzech  ką to w y ch 'p u n k tó w  dla wym ia
r u  s topn i,  pod którem i leżą Niemcy północne. 
Jego pom ocnik  znaydow ał się na  wierzchołku 
iedney góry w lesie Turyngsk im , a Radca Gauss
0 i 4  mil od niego oddalony , dawał m u  znaki 
swoińi ins trum entem . R ów nie  i doświadczenia, 
k tó re  3 i  Października z- r. w przytomności m i
n is tra  A rnsw a ld t tern narzędziem  w  nowym Got- 
tyngskim  obserwaloryum p rzed s ięb ran o , pow io
dły  się iak naypomyślniey i z powszechnem  przy
tom nych  ukonten tow aniem . Atoli użyteczność 
H elio tropu  n ie  ogranicza się iedynic na takowych 
wymiarach; większą n ierów nie  epokę stanowić 
o n  będzie  w sztuce dawania znaków w ogólności
1 z czasem zniesie zupełnie  używane dotąd te
legrafy.”

Z jnnego  znow u źródła dow iaduiem y się , iż 
T ow arzystw o as tronom iczne w  Londynie ro z 
trząsało tak ie  to  narzędzie  na posiedzeniu swoiem 
d. 8. Marca r. b. i czyniło różne z niem doświad
czen ia .  Skutek o kaza ł ,  że ieszcze i w odległości 
<56 mil światło słoneczne bardzo  iest wyraźne, 
p rz e to ,  że ten szacowny in s trum en t nie zna in 
nych g ran ic ,  prócz ty c h ,  które m u stopniowa 
pochyłość ku l i  ziemskiey wskazuie.

K R O N IK A  L IT E R A T U R Y  N A RO D O W EY .
I .  N O W E D Z IE Ł A ,

a) z druku wyszła'.

124. La Polonaise ou 1’instinct du coeur, roman 
traduit du polonais de la Princessc W"*** ( fPiir. 
ternberg) par Madame Naktvaska. A Paris che* 
P eytierx-ch ez Guillaume et Cpnie, 1822. w  j8ce. 
Tom I. str. VIII i 228. Tom II. str. 284. (cena w  
Warszawie 12 zip. )

-20 . Książka Elementarna dla poczynaiących się u- 
czyc ięzyka łacińskiego przez Dr. K. Fr. A. Brorna 
w ydana, w  8ce. str. /,8. Poznań. Nakładem E. S. 
Mittlera 1822.

126. Nauka w rolnictw ie i chow ie bydła, przez J. G. 
Koppe, książka doręczna do naynow szych u stan o
wień w Państwie P luskiem  przystosowana i d la -k a 
żdego wieśniaka pragnącego sw e  zaniedbane i podu
padłe gospodarstwo poprawić, i na nayw yższy sto- 
pień w ynieść, wydana przez A. Thaera, teraz zaś 
dla użytku rodaków spolszczona przez A. T. J. 
Neubaura. w 8ce. przed. str. XVI. str. 480. w  
W rocław iu u. B. Korna 1822.
b) z druku w yyśdż maia.ee:

Koło N ow ego Koku w yydzie z druku now a gramma- 
tyka ięzyka angielskiego, ułożona dla Polaków przez. 
Konstantego Sztek, podług w łasnego iego planu. 
Pierwsza częśc iuz ma Lydź ukończoną,

II. W i a d o m o ś c i  o  u c z o n y c h .

5 j . W acław Hanka w Pradze, wynalazł naydawnieyt- 
szego, ile dotąd wiadomo, prawa czeskiego ręko- 
pism z X IV  wieku, który pod względem staroży
tnego ięzyka słowiańskiego w iele osob liw ości ma 
w sobie zawierać. Dla m iłośników Słow iańszczyzny  
byłoby pożądaną rzeczą, aby rękopism ten dru
kiem m ógł bydź ogłoszony.

5 4 - D. 20 Lipca umarł w Petersburgu Burchard von 
TVichmann, znany uczonemu światu z w ielu  prac i 
chwalebnych przedsięwzięć w  literackim zawodzie, 
Byl naprzód lekarzem, późniey profesorem history i 
i statystyki w korpusie Paziów J. C. M., następnie 
Sekretarzem i Bibliotekarzem przy boku Kanclerza 
Państwa lir .  Kutniancowa, i Dyrektorem szkół w  
Kuriandyi. ( W ieduyin z następujących Nrów um ie
ścimy krótki opis życia i prać naukowych ff'ich- 
manna.)

55. D . 27 Lipca Cesarz JMość przed odiazdem sw o
im raczył podpisać ukaz, którym potw ierdził po-
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stanowienie Senatu mianuiące JW. Anastazcmicza  
Radcą Stanu, z policzeniem lat przeszło trzech od 
zasłużenia tey rangi podług przepisów kraiowych.

V. PISMA PERYODYCZNE.

Jzys Polska. Treść Nru 6 . (Sierpień)—  XVIII. Opisanie 
wewnętrznego urządzenia aparatów i machin w du
żych browarach angielskich; z dwoma rysunkami__
X IX . Ważne spostrzeżenia nad biegiem młynów wo 
dnych, (dokończenie); z rysunkiem.— X X . Opisa
nie odkladnicy, czyli deski od pługa, która naymniey 
czyni oporu, a klórey zrobienie równie iest latwćm, 
iak użyteczność pewna, przez ;Tom. J e f e r s o n a  
b. Prezyd. Stanów Ziednocz. północ Ameryki; z r y .  

sunkiein. X X I. Rozprawa o bulionie w tabliczkach 
przez Prousta z uwagami Hermbstaedta.—  XXII. O 
ogrzewaniu mieszkań, fabryk, suszarń i t,p. za po 
mocą ocieplonego powietrza, iako środku naytań
szym, naywygodnieyrzytu, 1 od ognia naybezpie-
cznieyszym, przez M eisnera  Prof. Chemii tcchn. przy 
ces. kroi. politechn. Jnstytucie w Wiedniu; z dwoma 
rysunkami.— XXIII. O prasie przenośney do kopio
wania listów, do robienia wyciśnień roślinnych, do
litografowania i drukowania, p izcz Tom. G ili.__
XXIV , Opisanie wodnego barana (belier hydraulique) 
wynalezionego przez PP. M o  n t g o I f  i c r i A r -  
g a n d  we Francyi i poprawionego przez P. M i l 
l i n g t o n  w Anglii, z rysunkiem X X V . O ro
bieniu Straszu (Strass) i naśladowaniu drogich ka
mieni kolorowych—  X X V I. Zamek bezpieczny,, 
wynalazku Anglika S t r u t t  a ;  z rysunkiem. L  
XX V II. O owczarni Barona R u f f i n  w Weyern. 
przez bawarskiego Radcę Stanu de II a z z i: z r y  

sunkicm owczarni na 400 sztuk.—  XXV III O oświe
ceniu gazem, z opisaniem prostego aparatu do w y 
pędzania gazu palnego z oleiu, tronu i smoły; z ry 
s u n k , c m -  X X IX . O g ips ie ,  iako nawozie, czyli 
środku pomagaiącym wegetacyi roślinney—  X X X

R o z m a i  t o ś  c i  p o 1  i  t e c h n i  c z n e—  7) D o

świadczony proszek na paski do b r z y te w ;-  8) Skóra 
wodotrwala;—  9) Płótno wodotrwale lepsze od c e 
r a t y ; -  10) Bardzo dobry flus, czyli środek u latw ia-  
iący roztapianie kruszców,—  11) Kompozycye m e
taliczne łatwo się topiące, i ich użytek;—  12) Spo 
sób otrzymania wycisków z kamieni rzniętych, p ie . 
czątek, medalów za pomocą łatwo topiacey się kom 
P ° zycyi metaliczney. , 3) Nowe zastosowanie łatwo

ju; ixumpozycya sztucznego  
skorupek z jay do flanców.—  Maść do kopyt koń
skich.—  19) Sposób ażeby żelazne naczynia potraw  
nie czerniły.-— 20) Sposób złagodzenia ostrości w  
przesolonych potrawach.—

Parniej nik U arszaivski. — Treść Nru 9 .  (W r z e s ie ń . )  
Pieśni z rękopismu Jana Gawińskiego.—  Arab u  
mogiły konia, wiersz J. Z.—  Pieśń staroczeska przesr 
J .  Z.—  Rakowieckiego o ięzyku polskim ( Dokoń
czenie).  Podług stawu grobla.—  Obraz statysty
czny Anglii. Czem iest Grecya dla reszty Europy  
pod.w zględem  handlowym? przez F. S  W ia d o
mość o Kalabryi i iey mieszkańcach Uwagi pafl
marznieniem w ody.—  Czy sole metaliczne i inno 
eiala złożono mogą się rozkładać za pomocą ma
gnesu ? przez J. K. Śkrodzkicgo—  O kolorach wód  
morskich.—  O leczeniu wścieklizny.— Prenume
rata na dzieło \jeometryi anafityczney Adryana Krzy
żanowskiego, Pi-ofessora U. K. W .—  Dostrzeżenia me
teorologiczne z miesiąca Lipca b. r. przez Ant. Ma-  
giera.

Konstanty S ztek , ogłosił nowe pcryodyczne pismo, 
którego zeszyty następnie utworzyć maią 2 Tomy, z 
których pierwszy będzie miał t y t u ł : Anglom an  czyli 
Pustelnik Londyński z  P ikadi/ly, drugi zaś: Frakobin 
czyli Pustelnik Paryzhi z  P ó l E lizejsk ich . Pierwszy  
Nr. wyydzie z druku 1. Listopada z ryciną teraźniey.  
szego Króla angielskiego i zawieiać będzie następu, 
lące materye; Rzut oka na charakter Anglików- 
Stan kobiet w Anglii; Handel na Żony w niektórych  
miastach Anglii; Anglicy na zachodnim końcu Lon
dynu, zwanym modnym; Anglicy na wschodnim końcu  
Londynu.—  Drugi Nr w yyść' maiący i 5 Listopada 
zawierać będzie prócz innych artykułów: Wprowa
dzenie na scenę Anglo,r.ana czyli Pustelnika Lon
dyńskiego, trzech nay sławniey Szych Koryntyanów  
Londyńskich: Tom, Jery i L ogik—  Pismo to wycho
dzić będzie co dwa tygodnie, Prenumerata kosztuie  
w VI ui sza wie zip 16 kwartalnie, złp 20 półrocznie, 
n aprow  incyi z pocztą kwart. zl. 19, półrocznie 33.

K O R E E S P O  N D E N C Y E .

z  Rossri Ą. W rześniu  1 8 2 2 . 
N a  p ie r w sz e m  p o s ie d z e n iu  (1 9  S ierp n ia )  

P etersb u rg sk jęg o  T o w a r z y s tw a  L u b o w n ik ó w  n au k
{Sorew now ateli) -p o w sz ech n ą  sp raw iło  roskosz  czy .
ł 1 1 111 g \ Is ł *1 r I .  .1 r ■ . . ... 1 _ .... .1 •

t e m i  • -  v -awcwouuiu idtvvo i r ' TiUU u u a ^jjuiwiio rosKosz czy-
*4) Wi,’osza -nPa' ^ i e z  soku tanie bardzo szczęśliwego tłumaczenia w ie r sz e m  

a) Esencya biszofowa , b i s z o f ,  czyli raczey naśladowania piyknćy dum y JSiem C c
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ivlcza o Glińskim, przez P. R yleiew a,\tóry  szcze
gólnie zaymuie się zbiorem rymów tego rodzaiu 
i iuż. dał kilka dowodów, iak mocno czuie w 
sobie dar ten rzadki do poezyi bohaterskiey, wy- 
daiącey się ieszcze żwawszą w rossyyskim ięzyku 
nie spiętym, iak polski, przedostotaią zgłoska 
•Zawsze długą.

Baron Rozenkampf pracuie teraz iedynie nad 
przyspieszeniem opisu całego zbioru swego zapa
sów do robot i samych robot Kommissyi praw, 
dla którey tyle lat chwalebnie pracował. Isto
tnie takie opisanie samo przez się uczyni oso
bne bardzo ważne dzieło, gdyż inaczey naybo- 
gatszy zbiór byłby tylko kosztownym zbiorem 
papierów, bez umieiętnego określenia wszystkich 
stosunków części z ogółem. Katalog nawet syste
matyczny iest tylko abecadłem, którego poiedyn- 
cze głoski trzeba uiniec połączyć w pewnym po
rządku, aby iakąkolwiek myśl wyrazie. Dla tego 
to w liczbie bardzo wielu Bibliotek nam wiad >- 
mych, są niektóre po większey części bez sz z o. 
gólnego celu założone i zbierane, w których ka- 
t alogach widzimy tylko, iakiego rodzaiu zawie
s i a  w sobie pism mniey lub więcey, niewie- 
dzac bez iakich łatwoby się obeszły, a iakich 
istotnie potrzebuią, aby mogły bydź na stopniu 
odpowiadającym dzisiejszemu nauk stanowi; 
ponieważ z przeczytania nazwisk dzieł trudno 
dowiedzieć się, lub o wiadomych nawet zawsze 
pamiętać, iaki kłóre z nich ma związek z inne- 
xni, lub uszykować w myśli swóiey pisarzowi 
zgodnych i sobie przeciwnych.— W  krotce ma 
bydź skończonym i tom 20ty ( o sukcessyi ) 
dzieła: Porównania praw (cBOAa). Ksiąg 19, k tó 
re za staraniem Barona Rozenkam pf z mż wy
szły, zawieraia w sobie część 1 i ligą proiektu 
kodexu prawa cywilnego o osobach i rzeczach 
i  iednę księgę kodexu kryminalnego z dodatkami 
Trzecia część prawa cywilnego o kontraktach 
czyli umowach ieszcze iest w robocie u reda
ktora iuż nie pod zarządzeniem Rozenkampfa i in
nym trybem. Pod kążdy paragraf proiektu począ
tkowo wydanego podpisuia się tylko cytacye uka
zów które także będą per extensum  dodane; ah  
Redakcya Rozenkampfa, w cze.m można było od

stąpić od owego początkowego proiektu, dla le
pszego szyku rzeczy znacznie odstępowała. W y
szedł także dziennik prawodawstwa rossyyskiego, 
czyli zbiór wszystkich ukazów w porządku chro
nologicznym na rok 1817, 1818 i 1819 w 8ce, 
składaiący się z kilkunastn książek. Rozenkampf 
miał zamiar wydać takowy Dziennik przynay- 
mnićy zacząwszy od wstąpienia na tron dziś 
szczęśliwie Panuiącego i potem wydawać , po
przeć nicze zawsze bliższe do naszych czasów 
panowania. Jednakże przekonał się później, ze 
pierwey trzeba ułożyć zupełny reiestr wszyst
kich ukazów i wydać go na świat, aby łatw iej 
dowiedzieć się przez Znoszenie się z osobami w 
tym przedmiocie biegłemi, czyli iakie ukazy nie 
są opuszczone. Takowy reiestr dosyć dokładnie 
ma iuż sporządzony.

DONIESIENIE.

O wyyściu na widok dzieła Geomettyi ana li
tyczne)', ulożoney przez Professora II:W: Adryana 
Krzyżanowskiego, była iuż uwiadomioną publi
czność w numerze Sierpniowym Pamiętnika Wat 
szawskiego. Druk tego dzieła iuż iest rozpoczęty 
a około nowego roku będzie dokończony w dru 
karni P. Gliicksberga w Warszawie. Mimo zalet 
z pięknego wydania i dobrego papieru, które to 
dzieło mieć będzie (około 20 ark. w 8ee) i zna- 
czney liczby figur odbitych na osobnych tabli
cach, cena iego dla prenumeruiących ustanowio
na iest na 10 zip., tak iż nawet cena i 5 zip, 
po zamknięciu prenumeraty, ieseze umiarkowa
na będzie, a autor z wydania tey pracy swoiey 
w niewielkiej liczbie exemplarzow, na żadne 
własne korzyści rachować rne może. Osoby za
tem maiące chęć nabycia dzieła tego. zechcą na 
nie prenumerować u autora w Warszawie lub u 
P. Gliicksberga, u młodego zaś Gliicksberga w 
Krzemieńcu, w Wilnie w P. Zawad, k ego księgarza, 
w Krakowie u P. Ambrożego Grabowskiego, w Po
znaniu u Prof. Kassyusa, w Kaliszu u Prot. Dzie- 
koti kiego, w Płocku u Rektora Morykoniego, w 
Lublinie u Rektora Smolikow-kiego, w Kielcach 
u Rektora X. Poleiowskiego. Prenumerata ' trwać 
będzie do Nowego roku. Jtniona Prenumerato
rów, iako osob które przyłożyły się do wydania 
bęoą na czele dzieła umiesezone. W yjdzie z pod 
prasy dzieło Geometryi analitycznej z woli Kom
missyi Rzadowey Wyznań Religiynych i Oświece
nia Publicznego.


